
Cena numeru mk. 8.
Nr. 136. W torek 9 Sierpnia 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
stro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k . 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sz e ­
nie m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4  p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w cu .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

i

1
1
i

s. 4  p .

E R N E S T  R Y C H L I K
Prokurent i długoletni u ispółpnw niK  Sieieckiel fabryki naszego Toto-
z m a rł po długich i ciężkich c ierp ien iach  w dniu 1-ym s ie rp n ia  1921 
roku w K rakow ie w w ieku  la t 45  i ta m ż e  pochow anym  z o s ta ł.

W przedw cześn ie  Z m ar ły m  straciliśm y p ra co w n ik a  o w ybitnych  zdo lno - 
ściach, wielkiej p racow itości ,  n ieposz lakow anego  ch a rak te ru  i ca łą  duszą  o d d a n e ­
go n aszem u  p rzed s ięb io rs tw u ,  d ia teg c  też p am ięć  o Nim u nas iiazaw sze p ozo­
stanie żywą.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

W. FITZNER Ł K. GAMPER".

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - B U D O W L A N E

J5 D Ź W I G N I A "
Postanow ien iem  M iniste rs tw a P rzem ysłu  i H and lu  oraz M inisterstwa Skarbu z dnia 
2 lipca r. b. za nr. 959 Sp. O. za tw ierdzony  zos ta ł  s ta tu t  Spółki pod  f irm ą
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-BUDOWLANE

DŹWI GNI A"  Spółka Akcyjna
N a tej p ods taw ie  założyciele zw ołu ją  n iniejszym

(Dolne Zgrom adzenie  O rg a n iz a c y jn e
w yżej oznaczonej Spółki A kcy jne j,  k tó re  odbędz ie  się w  Sosnow cu  w lokalu 
Z ak ła d ó w  Przem ysłow o- B udow lanych  „DŹWIGNIA" Sp. z ogr. odp. ul. S wodo- 

dna dnia 3 W rześn ia  o godzinie 6-ej po  południu.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Z ag a jen ie  i w ybór p rzew odniczącego , 2) S p raw o zd ac ie  z a łó ż - cieii, 3) U c h ­
walenie s ta tu tu  spółki w brzmieniu za tw ie rdzonym  przez rząd, 4) \Vvbór R ad y  
zarządzającej,  5) W y b ó r  p ięciu  cz łonków  komisji rewizyjnej, 6) W ybór dz ien­

nika dla ogłoszeń spółki, 7) Wnioski i in terpe lacje .
Z a ł o ż y c i e l e

Zarz ąd  Zakł .  Przem.-Handl.  Dźwignia
Sp. z ogr. odp .

M  sie los
Wczoraj o godz. 51 ra­

no rada  najwyższa pod 
przewodnictwem Brianda 
rozpoczęła w Paryżu obra­
dy nad spraw ą G. Śląska.
Trudno przewidzieć wynik, 

tego conajmniej dziwnego 
sposobu ferowania wyroku 
o losach kraju bez udziału 
stron, zainteresowanych w 
tej sprawie bezpośrednio.

sosnow iec, 9 sierpnia.
W każdym jednak razie 
przygotować się nam  trze­
ba na wszelkie niespodzian­
ki, w i ę k s z o ś ć  bowiem 
członków rady najwyższej 
jest usposobiona dla Po l­
ski wrogo, a o jakiejś bez­
stronności sądu myśleć 
naw et nie powinniśmy.

W Anglji, od chwili przer­
wania działań wojennych

przeciwko Niemcom, m a­
my ukrytego wroga, który 
na każdym kroku s ta ra  się 
działać na szkodę naszą. 
Wszystkie nieszczęścia i 
nieporozumienia, które nas 
spotykają od lat 2 z górą, 
zawdzięczamy tej naszej 
„przyje ió łce” zamorskiej. 
O na wydarła nam  Gdańsk, 
Mazury, Śląsk Cieszyński. 
Nikt inny, tylko Anglja chce 
nas pozbawić Wilna, a n a ­
wet Lwowa; ona wreszcie 
tak kręci losami G. Ś lą­
ska od chwili zawierania 
pokoju, że łudzić się nie-

W

Tousrzysftdo Przemysłsuo-HanHioae
Zagłębia DqbimsKisgc

HUITOOINIA”
w Będzinie, ul. M ałachowskiego 31,

p o le c a  ze  sw y c h  sk ła d ó w  św ie ż o  n a d esz łe  transporty:

CZEKOLADA Szwajcarska,
ŚLEDZIE szkockie,
GARNKI lane fabryki „P oręba”,
OBUWIE męskie, damskie i dziecinne, 
BUTY z cholewami.

HURT d e t a l .
podobna, by choć w tym 
wypadku przyznano nam  
to, co nam  się słusznie 
należy.

Wszelkie szkodliwe dla 
nas  wystąpienia Anglji go­
dzą pośrednio we Francję, 
której osłabienie leży w 
interesie anglików. Potęż­
na Francja w połączeniu 
z wielką i potężną Polską 
wytrącają z rąk Anglji 
pierwsze skrzypce w kon­
cercie europejskim, a do 
tego dumny Albjon dopu­
ścić nie chce: rozbałamu- 
cony ciągłymi ustępstw a­
mi w czasie wojny, a. po 
wojnie odgrywają ■ rolę 
dyktatora Europy p.agnie 
zatrzymać swe stanowisko 
uprzywilejowane per fas et 
nefas.

Francja zdaje sobie do­
skonale sprawę z tej gr>( 
nic więc dziwnego, że jest 
dziś prawdziwą rzecznicz­
ką Polski i bronić będzie 
interesów naszych tak, jak­
by broniła '.vłasnych.

Czy jednć k uda jej się 
przeprowadzi sprawę zgo­
dnie z wymaganiami sp ra­
wiedliwości i zgodnie z 
duchem i ' ^rą trakta tu
wersalskiego — przewidzieć 
dziś niepodob

Trak ta t bov,.~m w ersal­
ski przewiduje, że obok 
plebiscytu o losach G. Ś lą­
ska decydują względy go­
spodarce strategiczne i 
inne. I ! w łaśnie zła wo­
la nas i przyjaciół na
papierze najduje szerokie

pole dla wrogich przeciw 
nam  wystąpień.

D ziś— jutro zapewne u- 
słyszymy wyrok bezapela­
cyjny i ostateczny naszych 
sojuszników. Przyjąć go bę­
dziemy musieli, ale pogo­
dzić się z nim — nigdy!

(S.).

*
*

Sosnowiec, 9 sierpnia.

Cała prasa francuska, 
angielska i włoska poświę­
ca miejsca naczelne spra­
wie G. Śląska, którego lo­
sy m ają być rozstrzygnięte 
w 5 miesięcy po plebiscy­
cie.

Plerusze “asisdzanie.
Pa™ ż, j  sierpnia.

(Tel. spec. „Iskry").
Pierwsze posiedzenie ra ­

dy najwyższej ma się za­
cząć dziś o godz. 11 i pół 
przed południem.

Obecni: Lloyd George,
lord Curzon z ramienia 
Anglji i z ram ienia Włoch 
prezyd . n i '.  Bonomi, min. 
spr. zag.\ Torretta, min. 
spr. w"~‘ n. Lavu i minister 
skarbi Soleri; z ramienia 
Francji: Briand, Loucher i 
Berthelot. Japonja  m a też 
swi rzedstawiciela.

PorząueK dzienny: 1)
w zm o cr ;enie wojsk enten- 
ty na Śląsku; 2) roz­
strzyga. ie losów G. Ś lą­
ska; 3) cofnięcie sankcji;

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84

A d re s  d ie  lis tó w  i d epesz  
„ IS K R A “ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
j  Z o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i na  G . 
Ś ląsk u .

Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.



4) sąd nad zbrodniarzami 
wojennymi; 5) pomoc dla 
Rosji i 6) finanse Austrji.

Kroniiid polityczno.
Dwie noty.

Paryż, 9 sierpnia.
(Tel. spec. ,,Iskry").

Rada najwyższa otrzy­
mała od Polski notę, do­
magającą się przyznania 
G. Śląska w całości Pol­
sce. la k a  sam a nota nie­
miecka domaga się przy­
znania G. Śląska Niemcom.

Rząd polski w drugiej 
swej nocie żąda dopusz­
czenia do obrad swego  
przedstawiciela.

—  Udział p rzedstaw icie li  Bel- 
gji na  konferencji ra d y  na jw yż­
szej jes t  nada l  jeszcze  n iepe- 
wnv, P ra sa  francuska zaznacza, 
że by łoby  g o d n e  ubolewania , 
gdyby  Belgja nie b ra ła  udziału  
w  dyskusji  rady  najwyższej, 
do tyczące j sp raw y  G órnego  
Śląska.

—  Z g o d n ie  z rozkazem  n a ­
czelnego d o w ó d c y  wojska L i ­
tw y  środkow ej,  gen. Ż e lig o w ­
skiego, zw o łane  zo s ta ły  n a  dzień 
9-ty sierpnia zjazd m agis tra tu  
m. W ilna  i w ydz ia łów  p o w ia ­
to w y ch  oraz n a  dzień  14 ty  
b. m. zjazd o rganów  sam o rzą ­
dowych.

Udział Ameryki,
Londyn, 9 sierpnia.

(Telegr. wł.).
„Times" donosi z W a­

szyngtonu : Departament
państwa postanowił, by 
St. Zjednoczone wzięły 
urzędowy udział w obra­
dach nad G. Śląskiem.

— D la scharak teryzow  ania 
stosunku w ładz  sow ieckich do 
polsk ie j  komisji repa trjacy jne j 
ko re sponden t  P o lp res  p rzy tacza  
d w a  fakty. Kom isja do  tej p o ­
ry nie uzyska ła  p ra w a  na w y­
w ieszenie szyldu. N a drzw iach 
w yw ieszono  k a r tk ę  p ap ie ro w ą  
k tó rą  p raw ie  co noc ktoś z ry ­
wa. R ów nież  kom isja n ie m a ’ 
p ra w a  na w yw ieszenie  n ad  
lokalem komisji s z ta n d a ru  p o l ­
skiego,

O M  rzsczoznoouów.
Paryż, 9 sierpnia, 

(Telegr. wł.).
Ponieważ rzeczoznawcy 

nie potrafili ustalić wspól­
nego projektu co do po­
działu G. Śląska, złożyli 
więc kilka projektów, po­
zostawiając radzie najwyż­
szej ostateczne ustalenie 
granicy polsko-niemieckiej.

i Lloyd G eorga.
Paryż, 9 sierpnia.

(Tel. spec. „Iskry").
Dziś przed południem kon­

ferowali długo bez świad­
ków Briand i Lloyd Geor­
ge, który następnie rozpo­
czął konferować z rzeczo­
znawcami angielskimi. O- 
brady rady najw. rozpo­
czną się około godz. 3-ej 
po południu.

—  O głoszono  n o tę  nie u rzę ­
d o w ą  w sp raw ie  s tanow iska 
d e leg a tó w  włoskich w  kwestji 
G ó rn eg o  Śląska. N ota  s tw ie r­
dza , że W ło ch y  uczynią w szy s t­
ko co będzie w  ich m ocy  w 
ce lu  os ta tecznego  rozw iązania  
p rob lem u  górnośląskiego. P r z e d ­
staw icie le  W ło ch  w P a ry żu  nie 
b ę d ą  się kierow ali żadnem i 
w zględam i ubocznymi, s ta ra jąc  
się uzgodnić poszczegó lne  t e ­
zy z uw zględn ien iem  w yn ików  
p leb iscy tu  oraz słusznie z ro zu ­
m ianych  in te re sów  polsk jch  i 
niemieckich. Jednocześnie  ro z­
w iązan ie  sp ra w y  śląskiej b ę ­
dzie m usiało  usunąć wszelkie 
n iebezp ieczeństw o  konfliktu po l­
sko-niemieckiego.

—  M onsignor O g n o  opuścił
G. Śląsk.

— W ła d z e  niem ieckie nie 
chcą  p o z w o l i ć  n a  w y ­
w óz  naw ozów  sztucznych  z 
G órnego  Ś ląska do Polski. Po l­
skie koła rolnicze rokow ały  w 
tej sp raw ie  z p rzem y sło w cam i 
n iem ieck iem i ofiarując ż y w ­
ność w  zam ian  za te  naw ozy.

Z a k a z  ten  w yw ołu je  n ieza ­
dow olen ie  ludności gó rn o ś lą ­
skiej dozna jące j b rak ó w  apro- 
wizacyjnych , z drugiej zaś s t ro ­
ny  nie d o p u szcza  do  Polski

M i MMI

to M c z ta .
POWIEŚĆ.

120.

W róciwszy do siebie, Soliveau  
położył na krześle kupione od 
robotnika ubranie, a sam się  
położył, czując potrzebę sp o ­
czynku; nie spał jednak wcale. 
Obawa spóźnienia się z przy­
byciem do Courbevoie oczu mu 
zamknąć nie dała. O w pół do 
piątej rano wstał, przywdział 
kupione ubranie, w łożył na gło-* 
wę czapkę, plamami wapna po- 
pokrytą i przejrzał się w zw ier­
ciadle. Był całkiem zmieniony.

—  D o czarta! mruknął — 
niepodobna, ażeby Lucjan La- 
broue, raz mnie tylko widząc 
przez parę sekund, poznał w 
tej nowej postaci.

I w ziąw szy słary paltot, w  
którym przyjechał z . Ameryki, 
zarzucił go na ramiona.

—  A teraz w drogę! — rzekł 
i zwrócił się w stronę Courbe- 
▼ioe.

Było to w poł wie kwietnia; 
o piątej zrana widno już było  
zupełnie. Idąc bulwarem, Soli­
veau spostrzegł kupę gruzu, 
złożoną pod dachem, z desek  
utworzonym . Zbliżyw szy się

tam, wziął parę garści tego gru­
zu zm ieszanego z piaskiem  i 
rozsypał go po swym  zwierz- 
chuiem  odzieniu, co doprowa­
dziło jego kostium do zupełnej 
z sobą harmonji. Uczyniw szy to, 
szed ł dalej, P rzybyw szy o w  
pół do szóstej do Courbevoie, 
stanął naprzeciw fabryki Pawła 
Harmant. W pięć minut potym  
otwarto głów ną bramę, aby 
przepuścić dwa wozy, nałado­
wane w ielkiem i pakami, w któ­
rych znajdowały się różne czę­
ści m aszyn, mających być od- 
stawionemi na stację liońskiej 
drogi żelaznej.

dow ozu  n aw o zó w  sztucznych, 
k tórych  s tosow anie  podn ios ło ­
b y  w yda jność  gleby. Jak w ia­
dom o w  C horzew ie na  G órnym  
Ś ląsku  istnieje olbrzym ia fa­
b ry k a  n aw o zó w  sztucznych.

—  Konferencja dom injów  z a ­
a k c ep to w a ła  stanow isko  rządu  
angielskiego w  kwestji  G ó rn e ­
go Ś ląska.

D w óch furmanów kierowało  
tym i wozami, z których każdy  
zaprzężony był w trzy konie. 
W yjechaw szy na drogę, stanęli. 
Natenczas ukazał się Lucjan 
Labroue z dwoma m echanika­
mi, dążąc w  stronę wozów, po­
czym zamknięto bramy fabryki.

Owidjusz zbliżył się z miną 
obojętnego robotnika, idącego 
do pracy. Nikt zresztą nie 
zwracał na niego uwagi.

— Możemy już jechać, panie 
LabroueP —  zapytał jeden z 
furmanów, zwracając się ku 
młodemu dyrektorowi.

— Możesz — odrzekł. —  A 
ile potrzeba wam czasu do p rzy­
bycia na miejsce?

— Teraz jest w poł do sz ó ­

Biuro p ra so w e  m inisterjum  
sp raw  zagranicznych  kom uni­
kuje:

W  dziennikach n iem ieckich  
u k aza ła  się w iadom ość  o rze ­
kom ym  posiedzen iu  polskiego 
sz tabu  genera lnego  ood p rze ­
w odn ic tw em  gen H a lle ra  i z 
udzia łem  paru  w yższych  ofice­
ró w  francuskich w  C z ę s to c h o ­
wie dnia 31 lipca b. r.

Na posiedzen iu  tym  miano 
zd ecy d o w ać  okupac ję  G. Ś lą ­
ska  przy p o m ocy  w ojsk  p o l­
skich, zg rom adzonych  w  ilości 
120.000 ludzi na  granicy G. 
Śląska.

W iad o m o ść  ta  pozbaw iona  
jest w szelkich po d s taw . O  na 
radzie  takiej rządow i polskiem u 
nie w iadom o. G e n e ra ł  H a lle r  
nie zajm uje żadnego  s tan o w i­
ska w czynnej armji polskiej. 
W iad o m o ść  o koncentracji  
wojsk na granicy górnośląskiej 
jest rów nież  najzupełnie j fał­
szywa, gdyż s tan  wojsk na tej 
gran icy  jes t  norm alny  i zm niej­
sza  się w e a łu g  ogólnego p lanu
dem obilizacji  k ra ju .5!

Warszawa, 8 sierpnia.
Biuro p ra so w e  S tow arzysze­

nia k upców  polskich rozesłało  
zaw iadom ien ie  nas tępu jące :

W  dużej sali S tow arzyszen ia  
ku o có w  polskich (Szkolna 10) 
odby ło  się p ierw sze /p o s ie d z e ­
nie kom ite tu  organizacyjnego 
zrzeszenia  dla hand lu  ze w scho  
dem. N a posiedzeniu  tern, j e ­
d e n  z k upców  n iedaw no  p rz y ­
były  z Rosji, in form ow ał ze ­
b ran y ch  co do ostatn iej fazy 
rozw oju  ekonom icznego w  Sow 
depji  w  zw iązku z n o w v m  
kierunkiem  polityki ekonom icz­
nej w ładz  tam tejszych.

Szereg  d ek re tó w  sow ieckich  
daje  m ożność  rozwoju inicja­
tyw y  pryw atnej,  jak  w handlu

stej —  odpowiedział woźnica — 
na ósmą zatem, jeżeli nie za­
trzyma nas w drodze jakiś w y­
padek, staniem y na stac ji to ­
warowej w Bercy.

—  Miejmy nadzieję, że doje- 
dziecie szczęśliw ie.

— Czy pan jedziesz razem z 
nami? —  pytał dalej furman

— Z Franchetem i Ledoux 
będziem y was na stacji ocze­
kiwali.

— P ośpieszym y, aby s ię  nie 
spóźnić.

W oźnica trzasnął z bicza i 
ciężkie wozy potoczyły się je­
den za drugim.

—  W siądziem y do powozu, 
gdy go spotkam y —  mówił La­
broue do towarzyszących sobie 
mechaników —  tym czasem idź­
my pieszo.

tak  i w przem yśle . W yw ołu je  
to  odpow iedn ie  ożywienie 
w śró d  organizacji  p ro w a d zą ­
cych w  Rosji p rzem ysł i h an ­
del p ryw atny , jak  np. k o o p e ra ­
cji w ytwórczej, k tó ra  dziś jest 
n iezależną i nie pod lega  k ie ­
row nic tw u  instytucji r z ą d o ­
w ych, tak  również i w śród  
jednostek , jak np. właścicieli 
d ro b n y ch  zak ładów  przem ysło ­
w ych  i dz ierżaw ców  zak ładów  
do ty ch czas  unarodow ionych , 
k tó re  rząd  sowiecki chę tn ie  w y ­
dzierżaw ia  osobom  prywsatnym, 
nie w y łącza jąc  by łych  w łaści­
cieli, dla p ro w ad zen ia  p rz e d ­
sięb iors tw  ty ch  na za sad ac h  
p ryw atnych .

W e d łu g  zdan ia  m ów cy  wśród

byłych  p rzem ysłow ców , k u p ­
ców, pozosta jących  do tychczas  
w Rosji, u jaw nia  się już ten ­
denc ja  zaufania  do now ych  u- 
rządzeń  w ład zy  sowieckiej. O- 
czywiście ta  n o w a  faza  rozw o 
ju  p rzem ysłu  i hand lu  w Rosji, 
op ar tego  na inicjatywie p r y ­
w atne j,  całkowicie nie jest z a ­
leżną o d  rynków  zach o d n ich  i 
od  siły zaufania jakie akc ja  ta 
w zbudzi na  zew nątrz .

R easu m u jąc  w y w o d y  swoje, 
m ó w ca  podkreśla ,  iż czas już 
połhyśleć o norm alnych  stosun 
kach hand low ych  z Rosją, 
w ym ów iw szy  sobie jednak  
p rzed tem  daleko  idące  gw aran  
cje od rząd u  sow ietów .

In

I w szyscy trzej puścili się 
szybkim krokiem. Owidjusz 
za nimi. Ani jecjen wyraz z 
prowadzonej głośno rozmowy 
nie uszedł jego uwagi.

— Ja także siądę do powozu  
—  wyszeptał.

Droga była prawie zupełnie  
pustą, dzień jasny, z lekkim  
przymrozkiem, można było iść 
szybko. Podążali w ięc raźnie, 
rozmawiając. Znalazłszy przy 
rogatkach oczekujące fjakry, 
wsiedli do jednego z nich i

W  ubiegły  wtorek, to jes t  
2-go b. m. g rupa  p rzem y s ło w ­
ców rozpoczę ła  p e r trak tac je  z 
po lsk im  zw iązkiem  zaw o d o ­
w ym  p raco w n ik ó w  hand low ych  
i p rzem ysłow ych  w  Z ag łęb iu
D ąbrow skim , o regu lac ję  p ła ­
cy. Jakkolw iek zd a w ać b y  się 
mogło , iż poko jow e i zgodne  
za ła tw ien ie  sp ra w y  leży w  o- 
bopólnym  interesie , n iek tó re
p rzeds ięb io rs tw a , jak  H u ta  
B ankowa i T -s tw o  Hr. R en a rd  
per trak tow an ia  ze zw iązkiem  
odm ówiły, s to jąc  uporczyw ie  
n a  gruncie  n ieuznania  i zw al­
czania zw iązków  zaw odow ych .

W y c zu w a ć  się d a je  z tego 
p o w o d u  p ew n e  wrzenie w śród  
pracow ników , za k tó reg o  sku t­
ki i odpow iedz ia lność  poniosą 
oczywiście w ym ienione firmy.

P e r t rak tac je  nie da ły  n a  r a ­
zie rea lnych  w yników  n a  sku­
tek  znacznej różnicy m iędzy  
p ropozycjam i obu stron. N a ­
s tępne  posiedzen ie  odbędz ie

się dziś, we wtorek, 9 b. m.
W  zw iązku z zam ykaniem  

fabryk i akc ją  robotn iczą  z a ­
rząd  zw iązku  na  os ta tn im  sw ym  
posiedzeniu  pow zią ł  n a s tę p u ją ­
cą uchw ałę  :

W a lk a  ekonom iczna, toczona  
p rzez  klasę robotn iczą  z p r z e d ­
siębiorcam i o p o p ra w ę  bytu, 
zagrożonego  sza le jącą  orgją 
drożyzny, p rzyb ra ła  na jos trze j­
sze formy.

Niezależnie od  stanowiska, 
które zw .ązek  zmuszony b ę ­
dzie za jąć  w  czekających  go 
p e r trak tac jach  z p rzeds ięb io r­
cami, za rząd  związku w zyw a 
niniejszym sw ych  członków, 
aby  ce lem  uniknięcia n iep o ­
żądanych  starć, nie p rzec iw ­
działali w niczym akcji klasy 
robotniczej.

U chw ała  pow yższa  jes t  w 
zw iązku z kon tak tem , n aw iąza­
nym  przez  zw iązek zaw odow y 
inteligencji z robotniczymi 
zw iązkam i zaw odow ym i; w y ­
nikałoby z tego, iż p rzed s ię ­
biorcy sp o ty k a ją  się tym  ra ­
zem  z jednolitym  frontem  p r a ­
cowniczym .

Ciekawe stosunki
O mieszkania dla „robotników".

Coraz częściej dają się 
słyszeć skargi, że przemy­
słow cy i fabrykanci na za­
sadzie zaświadczeń inspek­
tora pracy wyrzucają są­
downie lokatorów z m iesz­
kań, które im są potrzeb-

Sosnowiec, 9 sierpnia.
ne rzekomo dla robotni­
ków lub urzędników.

Lokator wyrzucony m ie­
szka chwilowo czas dłuż­
szy na ulicy, a fabrykant 
albo trzyma mieszkanie 
niezajęte, albo też wynaj-

Owidjusz usłyszał Lucjana, na­
kazującego jechać na stację to­
warową łjońskiej drogi żelaznej. 
Dozwoliw szy powozowi w y­
przedzić się nieco, Soliveau  
wsiadł do drugiego fjakra, rów­
nież polecając jechać na w spo­
mnianą stację.

usprawiedliwiona moja obecnoś 
mogłaby wzbudzić podejrzenii 
Osobistość, którą śledzę, będzi 
musiała tędy przechodzić. T m  
ba w ięc czekać...

—  Do czarta/ tak wielki kurs 
- wyrzekł woźnica.

I został na sw ym  posterunku, j  

XXI.

— Nie obawiaj się. dostaniesz  
na piwo.

Około w pół do ósmej oba 
powozy, jadące jeden za dru­
gim w odległości około trzy­
dziestu kroków, zatrzym ały się 
w miejscu.

Lucjan, zapłaciw szy stangre­
towi, wszedł z dwoma mecha­
nikami do kawiarni, którą wła­
śnie otwierano, a gdzie czekać 
postanowili na nadejście wo­
zów. Soliveau zaś, odesław szy  
fiakra, w szedł do składu jjjwin, 
przytykającego do kawiarni.

Na nieszczęście, długo prze­
ciągało się oczekiwanie paryża- 
nina. O w pół do jedynastej do­
piero ujrzał wyjeżdżające 
opróżnione w ozy i w ychodzą­
cych z dziedzińca mechaników; 
Lucjana z nimi nie było- 

— Do kroć szatanów! miał- 
żeby mi się wymknąć^inną stro­
ną? — zapytywał. * Owidjusz 
sam  siebie zaniepokojony! I 
podszedł ku stojącemu za bu­
fetem właścicielowi sklepu.

O ósmej minut dwadzieścia 
głuchy turkot ciężko ładownych  
wozów dał się słyszeć w pobli­
żu i furmani wjechali na dzie­
dziniec stacji towarowej, dokąd 
udał się jednocześnie Labroue 
z mechanikami.

—  Oczekuj'ę tu na kogoś — 
rzekł — który miał przybyć 
dziś rano na stację i do tej 
chwili go n ie spostrzegam. 
Czyżby prócz tego wejścia dru­
gie z boku istniało?

(e. d. n.)

Owidjusz nie opuszczał sk le­
pu kupca win.

— Nieroztropnie byłoby tam  
iść —  pomyślał! —  niczym n ie­



 ̂ muje lokatorom prywat­
nym tylko za cenę nieco 
wyższą od tej, którą mu 
płacono poprzednio.

Zdaje nam się, że jeżeli 
w ustawie o ochronie lo­
katorów są wyjątki na ko­
rzyść przemysłowców, to 
należałoby z nich korzy­
stać oględnie i tylko w ra- 

r zie koniecznej potrzeby, a 
nie w celach paskarskich.

Rzecz prosta, iż ten kto 
wydaje zaświadczenia, że 
dany lokal potrzebny jest 
fabryce czy kopalni dla ro­
botnika lub urzędnika po­
winien się bezwarunkowo 
zainteresować, czy p. fa­
brykant nie nadużył dobrej 
woli urzędnika i czy istot­
nie opróżniony lokal zaj­
muje urzędnik lub robo­
tnik.

Sądzimy, że rozumowa­
nie nasze jest zgodne z 
logiką i że p. inspektor 
pracy zechce przekonać 
się naocznie w ilu wypad­
kach został, że tak powie­
my, nabrany.

Tak samo dotyczy wy­
krętu właścicieli domów, 
że lokal potrzebny im jest 
do rozszerzenia przedsię­
biorstwa. Jeżeli p. inspek­
tor pracy zainteresuje się 
tą sprawą bliżej, to redak­
cja zawsze chętnie udzieli 
wszelkich posiadanych da­
nych.

(r.).

nach popołudniowych od 5-ej 
do 7 god.

K o m ite t rodzic ie lski
uczniów 8-kl. gimn. filolog, 

w Sosnowcu—Sielcu.

KRONIKI
Kalendarzyk.

Dziś Romana 

Jutro Wawrzyńca 

Wsch. słońca 4 m. 30 

Zach. „ 7 m. 20
wtorek

■ mm\ 
Im.

Dla upaństwowienia męskie­
go 8-kIasowego gimnazjum f i­
lologicznego w Sosnowcu—Siel­
cu musimy oddać na własność 
ministerjum kupiony dla tej 
szkoły gmach.

W  tym celu walne zgroma­
dzenie rodziców i opiekunów 
uczniów gimnazjum postanowi­
ło  w dniu 7 sierpnia r. b. opo­
datkować się do wysokości 
mk. polskich 1000 — od każde­
go ucznia.

Podpisany komitet rodziciel­
ski uprasza o wpłacenie rze­
czonej surr.y najpóźniej do dnia 
13 sierpnia r. b.

Komitet nie wątpi, że wszys­
cy zainteresowani dobrze w i­
dzą korzyści, zarówno moral­
nej, jak i materjalnej natury, 
płynące z upaństwowienia gim­
nazjum, nie wątpi więc rów­
nież, że wszyscy terminowo 
wpłatę postanowioną uiszczą.

Gdyby wszakże znalazły się 
osoby, któreby tej wpłaty za­
niedbały, to komitet, aczkol­
wiek ze smutkiem, musiałby 
nazwiska tych osób podać do 
publicznej wiadomości, jako 
tych osobników, które swym 
oporem udaremniły przepro­
wadzenie upaństwowienia szko­
ły: powtarzamv bowiem, że
tylko po oddaniu władzom 
gmachu wolnego od długów, 
ministerjum szkołę upań­
stwowi.

W płaty przyjmuje kancelaria 
gimnazjum codziennie w godzi-

Jr. Henr w
W  ub. niedzielę, o godz. 4 

po południu odbył się pogrzeb 
7 górników, ofiar katastrofy 
podczas wybuchu materjałów 
wybuchowych w magazynie na 
dole kopalni „H r. Renard“ w 
Sosnowcu. Na pogrzeb zgro­
madziło się kilkanaście tysięcy 
ludności przeważnie ze sfer 
robotniczych.

Prawie wszystkie kopalnie 
w Zagłębiu przysłały swoje 
delegacje.

Po pokropieniu zwłok w 
szpitalu Tow „Hr. Renard" w 
Sielcu, punktualnie o godz. 4 
no południu wyruszył kondukt 
pogrzebowy na cmentarz sie- 
lecki. Trumny ustawiono na 
4 karawanach, okrytych ziele­
nią i wieńcami, przed którymi 
postępowały delegacje górni­
ków kopalni z czerwonymi 
sztandarami, a na przodzie 
krzyż z chorągwiami żałobny­
mi. Cztery orkiestry kopalniane 
przez całą drogę grały marsze 
żałobne.

Naliczyliśmy 34 wieńce, z 
których 14 kopalni „Renard" 
białych, jeden biały od górno- 
ślązaków, pozostałe zaś od de­
legacji kopalni w Zagłębiu — 
czerwone, w liczbie tych jeden 
od partji komunistycznej.

Za trumnami D o s tę p o w a ły  
mniejsze grupy rodzin i z n a jo ­
mych 7 poległych górników 
Antoniego Gubasa, Marcina 
Jochimka, Ignacego Lukasa, 
Kazimierza Supernaka, Józefa 
Wypycha, Jana Kimela i lana 
Wąsika.

Nad grobami poległych prze­
mawiało 6 mówców z organi­
zacji zawodowej górników i 
partji P.P.S. oraz jeden przed­
stawiciel partji komunistycznej. 
Przemówienia skończyły się o 
godz. wpół do siódmej wie­
czorem

Poległym górnikom cześć!
Niechaj im ziemia lekką bę­

dzie !
P opraw a bytu u rzęd n i­

ków . Rada ministrów na po­
siedzeniu dnia 5 b. m. w u- 
wzg'ędnieniu panującej droży­
zny postanowiła przyjść praco­
wnikom państwowym z pomo­
cą. Przedewszystkim wypła­
cony zostanie jednorazowy za­
siłek w wymiarach zasiłków 
przyznanych w miesiącu ubie­
głym, ponadto podwyższono 
znacznie mnożnik drożyźniany.

Od siebie dodajemy, że u- 
chwalono podwyżkę mnożnika 
o 120 punktów oraz przyznano 
jednorazową zapomogę w wy­
sokości zeszłomiesięcznej za­
pomogi. Podwyżki te obowią­
zują od 1 sierpnia r. b.

Bez pośredników . Stowa­
rzyszenie mechaników polskich 
z Ameryki postanowiło stwo­
rzyć instytucję, która zaopie­
kuje się dostawą licznych ich 
wyrobów bezpośrednio do rąk 
konsumenta. „Precz z pośred­
nikami" to hasło dziś już bar­
dzo popularne w Ameryce Pół­
nocnej. Usunięcie długiego sze­
regu pośredników - handlarzy 
jest rzeczą konieczną, bo oni 
zabierają lwią część zysków. 
W  tym celu stowarzyszenie 
zbudowało samochód specjalny 
dla swych członków, którzy ob­
jeżdżają prowincję. W samo­
chodzie są dwa łóżka, tak że 
można w nim nocować; jest 
też stolik, maszynka do pisania 
umywalnia i urządzenia biuro­
we.

O sprzed aż sacharyny.
Wobec tego, iż koncesje na 
sprzedaż sacharyny uzyskały 
jedynie tylko kooperatywy i 
składy apteczne. Stowarzysze­
nie kupców polskich odniosło

się do ministra skarbu o pole­
cenie właściwym organom, aby 
przydział sacharyny powierzo­
ny był również i kupiectwu in­
dywidualnemu, a zwłaszcza 
kupcom winno-kolonjalnym.

Żądania kupiectwa zbiegają 
się tu z interesami ludności, 
ponieważ sklepów winno-kolo- 
ni'alnych jest więcei niż skła­
dów aptecznvch, a więc w ra­
zie uwzględnienia życzeń ku­
piectwa w tej sprawie, nie po­
trzeba byłoby wyczekiwać go­
dzinami w ogonku na otrzy­
manie sacharyny, jak to jest 
obecnie.

K onferencja  w  sp raw ie  
s tra jku  w  p rzem yśle  m e­
ta lo w ym . W  sprawie straj­
ku, który ob<ął przemysł hutni­
czy i metalowy Zagłębia Dą­
browskiego, odbyła się w m i­
nisterjum pracy i ooieki spo­
łecznej dnia 5 b. m. konferen­
cja pod przewodnictwem mini­
stra Darowskiego, z udziałem 
przedstawicieli przemysłowców.

Konferencja ta stanowiła dal­
szy ciąg rokowań, jakie miały 
miejsce podczas ostatniej by­
tności ministra w Zagłębiu.

Na konferencji minister uza­
sadniał konieczność poczynie­
nia pewnych ustępstw z® stro­
ny przemysłowców, ażeby ro­
kowania mogły doprowadzić w 
krótkim czasie do pożądanego 
rezultatu.

•   '■  '  '  . ... “ V . : - - .  •

IN o w a  placów ka. Z  dniem 
1 lipca powstała w Sosnowcu 
(Modrzejowska 4) nowa pol­
ska placówka handlowa pod 
firma „Międzynarodowe Tow. 
handlowe i przemysłowe", opar­
ta tylko na oolskich kapitałach. 
Otworzywszy szereg filji w 
ważniejszych centrach przemy­
słowych i handlowych naszego 
kraju, Międzynarodowe Tow. 
handlowe i przemysłowe ma 
na celu ułatwianie zbytu to­
warów z zakresu przemysło­
wego i handlowego, pośrednic­
two w kupnie i sprzedaży ar­
tykułów gospodarczych, ma­
szyn i chemikalji. Nowej pla­
cówce życzymy jaknajlepszego 
rozwoju.

K o m ite t obchodu s ie r­
pniow ego w  Z ag łęb iu . Na
odbytym w dniu 6 sierpnia ze­
braniu związku strzeleckiego i 
przybyłych przedstawicieli or­
ganizacji społecznych, utworzo­
no komitet obchodu 16 sier­
pnia na Zagłębie, w  skład któ­
rego wchodzą pp.: inż. Uthke, 
prokurator Węgrzynowski, ppor. 
Plebanek, Ewert, Almstadt, 
Kowalski, Piszczyk, Przvpkow- 
ski, Pacholski i Szenk. Na ze­
braniu tym uchwalono prze­
nieść z powodu święta dzień 
16 sierpnia na i 5 o następu­
jącym programie: I) jednodnio­
wy zjazd b. wojskowych z Za­
głębia w Sosnowcu, 2) wysłu­
chanie mszy polowej przed 
dworcem, 3) pochód korpora­
cji z wojskiem przez miasto, 
4) sorzedaż znaczka na utwo­
rzenie funduszu dla inwalidów 
Zagłębia i ich rodzin i 5) od­
czyty.

T -w o  rzem ieś ln icze  w
Sosnowcu prosi c/łonków or­
ganizacji rzemieślniczych, któ­
rzy brali udział w rozbrajaniu 
niemców o zgłaszanie się do 
lokalu stowarzyszenia „Rze­
mieślnik" przy ulicy Sienkie­
wicza nr. 7 codziennie od go­
dziny 9 rano do 6 wieczorem 
od dnia 14 sierpnia r. b.

P rzem ytn ic tw o . W  ub.
poniedziałek, o godz. 5 rano 
na moście szopienickim w So­
snowcu, straż graniczna are­
sztowała trzech przemytników 
Sylwestra B., Antoniego S. i 
Aleksandra A., zatrzymanych 
podczas usiłowania przemyce­
nia z Polski na Górny Śląsk 
1002 rb. 90 kop. w bilonie 
srebrnym oraz 32 tys. mk. pol­
skich. Pieniądze przemytnikom 
odebrano i odesłano na komo­
rę celną w Sosnowću. A re­
sztowanych odesłano pod stra­

żą do sędziego śledczego w 
Sosnowcu, który w tej sprawie 
prowadzi dalsze śledztwo.

Zuchw ała  k rad zież . W  no­
cy z soboty na niedzielę, w 
Tow. czerwonego krzyża w So­
snowcu, mieszczącym się w 
gmachu plebanji przy ul. Ko­
ścielnej popełniono zuchwałą 
kradzież b.elizny, obuwia i pa­
pierosów, na ogólną sumę 200 
tys. mk.

Złodzieje dostali się do ma­
gazynu na pierwszym piętrze 
przy pomocy przystawionej 
drabiny. Policja wszczęła ener­
giczne śledztwo i ujęła dwuch 
złodziejów, których osadzono 
pod kluczem. Odebrano 65 par 
bielizny męskiej i kilkanaście 
metrów płótna, ukryte w śmie­
tniku. Dalsze śledztwo w toku.

B rak o św ie tlen ia . Otrzy-
mujemv liczne skargi, iż w ia­
dukt kolejowy w Dąbrowie od 
pewnego czasu przestał być 
oświetlany i liczni pasażerowie 
zmuszeni są po ciemku prze­
bywać duże schody, co może 
stać się przyczyną nieszczęśli­
wych wypadków, gdyż bardzo 
często śpieszący na pociąg po­
tykają się i przewracają

Również czas by był zmienić, 
ew. naprawić podłogę wiadu­
ktu, aby uniknąć podobnego.

Sprawy powyższe polecamy 
uwadze władzy kolejowej.

ż o n y  uciekają. Wczoraj 
po południu zamieszkała w Za­
wierciu przy ul. Weneckiej przy 
Ignacym M. żona jego Stani­
sława, zabrawszy z sobą troje 
nieletnich dzieci oraz gardero­
bę, bieliznę i gotówkę, uciekła 
od niego. Zrozpaczony mąż po­
szukuje niewiernej żony przez 
policję.

P o żar w si. W  ub. niedzie­
lę o godz. 8 rano, we wsi Lę ­
ka pod Ząbkowicami wybuchł 
pożar z niewiadomej orzyczy- 
ny. Silny wiatr sprzyjał szale­
jącemu żywiołowi. Spłonęła 
prawie cała wieś doszczętnie. 
Z  ogólnej liczby 200 zabudo­
wań gospodarskich ocalało tyl- 
ko ! 4, w tej liczbie kościół, 
plebanja i szkoła, jako muro­
wane i kryte dachówką. Pra­
wie wszystkie budynki we wsi 
kryte były słomą. Spłonęło 
wszystko zboże, nagromadzone 
w stodołach, jak również wszy­
stkie sprzęty domowe w do­
mach. Spaliła się również w ie l­
ka dość pieniędzy papierowych, 
poukrywanych po różnych no­
rach. Straty z powodu pożaru 
miljonowe. W akcji ratunko­
wej brało udział pięć straży 
ogniowych, przybyłych z okolic.

_ K rad zieże . Do mieszka­
nia Franciszki 'kiszewskiej przy 
ul. Małachowskiego w Sosnow­
cu zakradło się dwuch złodziei.

Drzwi do mieszkania otwo­
rzyła im 10 letnia córeczka wła­
ścicielki C. Janina, której zło­
dzieje dali 10 mk. na cukierki. 
Złodzieje skradli garderobę i 
bieliznę wartości 55 tys. mk.; 
w jednym z ubrań znajdowały 
się pieniąoze poszkodowanej w 
kwocie kilicu tysięcy mk. Śledz­
two w toku.

Herszlikowi Honigmanowi 
w Sosnowcu, Piłsudskiego Nr. 
70, złodzieje skradli w nocy 
krowę, wartości 80 mk.

— Janowi Majewskiemu w 
Sosnowcu, ul. Kościelna Nr. I I ,  
skradziono 25 tys. mk.

-— Piotrowi Stanikowi we 
wsi Tąpkowice pod Będzinem 
złodzieje skradli w  nocy parę 
koni, wartości 150 tys. mk.

— W szpitalu żydowskim na 
Starym Sosnowcu złodzieje skra­
dli w nocy cukier i skóry, war­
tości 120 tys. mk. Z  mies ka­
nia Pinkusa Golbrauchera na 
Starym Sosnowcu skradziono 
w nocy garderobę, wartości 7 
tys. marek. Z  mieszkania Sa­
lomona Hajera na Starym Sos­
nowcu niewykryci złodzieje 
skradli w nocy garderobę, war­
tości 5 tysięcy mk. Śledztwo 
w toku.

Z kraju. 
Program

konkursu hipicznego w Piotr­
kowie na dawnym placu wy­
ścigowym, w niedzielę, dnia 

2 1-go sierpnia r. b.
I bieg godzina 3 po południu. 
Wyścig płaski 2000 m. dla 4

letnich i starszych koni, które 
nie brały udziału na torach u- 
rzędowych w r. 1921. Waga 
dla koni 4 letmch 70 kg., dla 
5 letnich i starszych 72 i pół 
kg. Nagroda 20.000 m k„ z 
których I-szy koń otrzymuje
12.000 mk., Il-gi 5,000, H!-ci
3.000 mk Wpisowe 500 mk.

II bieg godzina 3 min. 30 po 
południu.

Steeple chase 3.200 metrów 
dla 4 letnich i starszych koni. 
które nie brały udziału na to­
rach urzędowych w 1921 r. 8 
przeszkód. Waga dla koni 4 
letnich 72 kg., dla 5 letnich i 
starszych 75 kg. Nagroda
30.000 mk., z których I-szy o- 
trzymuje 20,000, Il-gi 7,000, 
111 ci 3,000. Wpisowe 750 mk.

III bieg godzina 4 po po­
łudniu.

Konkurs hipiczny dla 4 let­
nich i starszych koni, które nie 
wygrały pierwszej, drugiej i 
trzeciej nagrody w konkursach 
w Warszawie, Poznaniu, L w o ­
wie i Krakowie. 8 przeszkód. 
Rozgrywka na przeszkody pod 
wyższone.

Nagroda ofiarowana przez 
prezesa Jerzego hr. Skarbka
25.000 mk. I-mu koniowi. O- 
prócz tego od Piotrkowskiego 
Towarzystwa Popierania H o­
dowli Koni 10,000 mk. Il-mu,
6.000 mk., III-mu i 4 000 mk. 
IV-mu koniowi. ^Vpisowe 
1000 mk.

IV  bieg.
Bieg włoścjański dla koni 

włoścjańskich bez różnicy w ie­
ku i wagi; dystans 1000 me­
trów, pierwszy koń otrzymuje
8.000 mk., drugi 4,000 mk., 
trzeci 2000 mk. i czwarty 1000 
mk. Bez wpisowego.

V  Bieg.
Bieg myśliwski za mastrem, 

dystans około 6000 metrów. 
Nagroda honorowa dla jeźdźca 
zwycięzcy. Oprócz tego 15000 
mk. od Towarzystwa, z któ­
rych pierwszy koń otrzymuje
10.000 mk., .diugi 3000, trzeci 
2000 mk. Wpisowe 500 mk.

Zapisy koni do wszystkich 
biegów kończą się w sobotę 
20 bm o g. 2 p. p. w kanc.
T  ow.

Stajnie i furaż dla koni za­
pewnione.

W razie większej frekwencji 
jeźdźców i koni jest przewi­
dziany drugi dzień 23 sierpnia 
1921 r.

Zgłoszenia należy kierować 
do kancelarji towarzystwa po­
pierania hodowli koni w Piotr­
kowie, ul. Kaliska 6.

TELEGRAM!!.
Dia głodnej ludności 

Rosji.
Genewa, 8 sierpnia.

Mieszana komisja złożona z 
przedstawicieli komitetu mię­
dzynarodowego Towarzystwa 
czerwonego krzyża w Genewie 
i genewskiego Towarzystwa 
czerwonego krzyża wydała 
dzisiaj odezwę, wzywającą 
wszystkie rządy i ligę narodów 
do wspólnej pomocniczej akcji 
na rzecz głodującej ludności 
Rosji.

Tj-lko si.na międzynarodowa 
organizacja, głosi odezwa, bę­
dzie w stanie przeprowadzić 
taką akcję, która będzie uzna­
na przez wszystkie rządy, a w 
szczególności przez rząd so-



w ietó w . Z a  zgod ą  rządów  n a ­
le ż y  o b ecn ie  urządzić sk ładki 
i od d ać je  g łodnej ludności.

O d ezw a  zaprasza p rzed sta ­
w icie li europejsk ich  i am ery­
kańskich  organizacji oraz rzą­
dów , które ch cą  brać u d zia ł w  
d zie le  p o m o cy , na konferencję, 
która się  od b ęd zie  15 sierpnia  
w  G en ew ie , a żeb y  tutaj, na  
gruncie neutralnym , p rzy g o to ­
w a ć  akcję  na rzecz  R osji.

na uirainie.
R ó w n e , 8 sierpnia.

N a p ogran iczu  polsko-ukra­
ińskim  rozw ija się  handel, 
w sk u tek  c zeg o  ruble so w ieck ie  
tracą coraz w ięcej na w artośc i 
na ca łem  terytorjum  U krainy  
p raw obrzeżnej, natom iast w zra  
sta  tam  p o p y t na w a lu tę  p o l­
ską. W  p a sie  nadgranicznym  
za w a lu tę  so w ieck ą  nic nabyć  
m e m ożna, w sze lk ie  zaś tran- 
zak cje  d ok on yw an e są  w y łą c z ­
nie w  m arkach.

Napływ brylantów 
i złota.

L w ów , 8 sierpnia.

W  ciągu osta tn ich  d w óch  ty ­
godn i w zm ó g ł się  ogrom nie  
n a p ły w  złota , brylantów  i p la ­
tyn y  z Rosji.

W  zw iązk u  z sytuacją  g ło ­
dow ą ty sią czn e  tłum y p o su w a ­
ją się  z gubernji centra lnych  
na Z a ch ó d . U ch o d źcy  ci p rze­
d osta ją  się  do P o lsk i, gd zie  
n ap ływ  ich w  ostatn ich  dniach  
w zm ó g ł się  ogrom nie. P rzy ­
w o żą  oni z sob ą  w ielk ie  z a p a ­
sy  zło ta  i biżuterji. T o  też  na 
rynku lw ow sk im  p ojaw iło  się  
nagle zło to  w  takiej ilośc i, ja ­
kiej od d łu ższeg o  czasu  nie  
n otow an o.

W sk u tek  zw ięk szen ia  s ię  p o ­
d a ży  sp a d ły  w  ostatn ich  dn. 
cen y  na z ło to  z 800 m arek za  
gram  na 450.

R ów n ież  pc jaw iły  się  w ięk sze  
ilo śc i p latyny, której cena sp a ­
d ła  z 3600 na 2800 m arek  
gram . P la ty n ę  p rzyw ożą  sp e ­
kulanci w  b lachach , które o- 
zn aczon e  są  d aw n em i rosyj- 
skiem i rząd ow em i p ieczątk am i. 
W ed łu g  o b liczeń  sp ek u lan tów  
w  ostatn im  tygodniu  p rzy w ie ­
z ion o  do L w ow a o k o ło  50 k i­
logram ów  złota. P o n iew a ż  ono  
nie zn a lazło  tu n a b y w có w , 
p rzeto  w y w iez io n o  go dalej do  
W arszaw y.

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

« „ 3— 6 po poł.

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjm uje codziennie 12—2jpp.

5— 7, w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

I r .  K.
ordynator od d zia łu  chirurg —  
g in ek o log iczn ego , p ow rócił i 
przyjm uje w  dni p o w szed n ie  
od  4-tej p o  połud . S o sn o w iec , 

C hem iczna 2.

t t t t t t t t S f t f t t t t l l t t t f t
Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wew nętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Rozkład Jazdy pociqgto 
osDbowycłi.

W ażny od 1-go czerw ca.
Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a .

141 z Z ą b k o w ic  2 ,30  w  nocy  
113 z W a rsz a w y  5,15 ra n o  

1131 ze  S trz e m ie sz y c  5,35 ra n o  
! 33 z C z ę s to c h o w y  7,40 ran o  

1313 ze  S trz e m ie sz y c  9,25 ran o  
115 z  W a rsz a w y  10,25 ran o  

1315 ze  S trz e m ie sz y c  12,50 w  p o ł.
143 z Z a w ie rc ia  2,45 p o  p o ł. 
131 z P io trk o w a  5,00 p o  p o ł. 
117 z  W a rsz a w y  6 ,00  p o  p o ł.
111 z W a rsz a w y  7,40 w iecz .
137 z C z ę s to c h o w y  8 ,50  w iecz . 

1317 ze  S trz e m ie sz y c  9 ,40  w iecz .
145 z Z ą b k o w ic  I 0,27 w iecz .
139 z C z ę s to c h o w y  1 1,50 w iecz .

KON KU R S .
M agistrat m iasta Zawiercia ogłasza konkurs na na­

stępujące roboty brukarskie i betonowe.
1) Zerwanie starego bruku i rozplantow anie łożyska 

z przesortowaniem  kamienia — 7000 m2
2) W ybrukowanie na nowo z kamienia głazowego z 

podsypaniem  piasku, zaszabrowaniem, ubiciem i zamiałowa- 
niem; kamień dostarczony na miejsce przez M agistrat.

3) W ykonanie płyt i kraw ężników betonowych.
4) Ułożenie płyt i kraw ężników na chodnikach z pod- 

sypaniem  plasku i zalaniem cementem spoin krawężników’.
Reflektanci na powyższe roboty winni złożyć oferty 

najpóźniej do dnia 12 sierpnia 12 godz. w południe w Ma­
gistracie W ydział Budowlany. Ceny od m etra kwadratow ego

Bliższych inform acji udziela W ydział Budowlany Ma­
gistratu codziennie od 10-ej do 12 ej w południe.

Oferty nieui?zględnione zostaną bez odpowiedzi.

MAGISTRAT MIASTA ZAWIERCIA.

i o
5"

N r.

Odchodzą z Sosnowca:
Nr. 12.25 w  n o cy

1.45 v/ n o cy  
2,15 w  n o cy  
4 ,30  w  n o cy  
6,05 ran o
7.45 ran o
7.25 ran o  
9 ,40  ran o

Ostatnie toleści.
(Z telegram ów , otrzym anych  

w  nocy .)

—  W  P etersburgu  od 15 do  
31 lip ca  zm arło na ch o lerę
12.745 o sob y , w  M oskw ie 10.384.

—  M orderca hr. T iszy  b. 
oficer C zserm ynk zo sta ł are­
sz to w a n y  w  H am burgu.

—  W ojsk a  greck ie idą na 
A n g o rę  do Sm yrny j do A ten  
p rzy w o żą  cod zien n ie  ty s ią ce  
jeń có w  tureckich .

-— A m b a sa d a  an g ie lsk a  o d ­
m ów iła  K orfantem u w izy  na 
w yjazd  do L ondynu.

—  Sytu acja  
M arokku zn ów  
p ogorszy ła .

h iszp an ów  w  
się  zn aczn ie

140 d o  Z ą b k o w ic z  
„ 1312 d o  S trz em ie szy c
„ 116 d o  W arsz aw y
„ 130 d o  P io trk o w a
„ 1314 do  S trz em ie szy c
„ 118 d o  W arsz aw y
„ 132 d o  Z ą b k o w ic
„ 142 d o  Z a w ie rc ia  _ _
„ 1316 d o  S trz e m ie sz y c  10,20 ran o
„ 112 d o  W a rsz a w y  12,20 w  p o ł.

134 d o  C z ę s to c h o w y  2 ,30  p o  p o ł. 
„ 1318 d o  S trz e m ie sz y c  2 ,50  p o  p o ł.
„ 136 d o  C z ę sto c h o w y  5,05 p o  p o ł
„ 144 d o  Z ą b k o w ic  8,05 w iecz .
„ 1 14 d o  W a rsz a w y  9 ,20  w iecz .

138 d o  C z ę s to c h o w y  10,40 w iecz
P o c . N r. 140 m a p o łą c z , w  Z ą b k o ­

w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz n y m i d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 132 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z p o c ią g ie m  zw y cza jn y m  d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i z w y cz a j­
ny m i d o  K rak o w a .

P o c . N r. 130 i .144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz ­
nym i d o  K rak o w a .

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

P oc. N r. 1111 —  2,35 w  nocy
.. »» 1113 —  8,1 1 ran o
». »* 1115 —  12,50 w  p o ł.

1117 —  5,45 p o  p o ł.
»• »» 1119 —  9,12 w ie c z o re m
** .. 53 —  11,22 w ie c z o re m

O d c h o d o d z ą  z  S o sn o w c a :

P o c . N r. 1112 —  3 ,00  w  n o cy

li
kto zw róci 2 k lu cze  od  ka­
sy, zgubione na ul. M od rze­
jew sk ie; dnia 8 sierpnia  
Z n a la zca  z e c h c e  od d ać Ja- 
kób ow i F uksow i, M odrzę- 5 

■ jow ska 20. 2

1112 —  
54 —  

1114 —  
1116 —  
1118 —  
1152 —

5,43 ran o  
9 ,56  ran o  
3,26 p o  p o ł.
6,51 p o  p o ł. 
9 ,5 0  w ie c z o re m

b ezP o c iąg i N r. 1111, 1112, 53 i 54
p rz e s ia d a n ia  w  S trz e m ie sz y c a c h  w  s tro ­
n ę  K ie lc  i z p o w ro te m .

Baczność!
#  bo cza s  tJ0  p ien iądz l! &

1  ylko d łu go letn ia  firma k  ,

MR P B f i M f l f i * '  w SOSNOWCU, Modrze- 
• H Ł I W n H H  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę- 

^ skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
=■—-(1 Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych
~  firm ach krajowjmb i zagranicznych, ze świa-
2  | |  dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie-
gĘ “ "U rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy-

I . . — — U : ------------ i : -------- p o s j a d a

1

nami, którj firma

W  »

• n
!

i t  r

• r 7 T

Ważne dla Kooperatyw i Kupców!
M Ł Y N  E L E K T R O -W A L C O W Y

B-ti ViElidkler w Zagórzu (D ąb row a)
kupuje zb oże i przyjm uje do przem iału  na m ąkę p ytlo-  
—  — w ą, razow ą i kaszę w ed łu g  ży czen ia . —  —

B IU R O  W S O S N O W C U  ul. W S P Ó L N A  4.

0 ”

MYDŁO z z a w a r t o ś c i ą  67 proc.  
t łuszczu

(ze  znak iem  J. CWEIGENHAFT)
sp rzed aje  hurtow o w  ilo śc ia ch  o g ran iczon ych  od n ośn ym i 

rozp orząd zen iam i urzęd.

D la  k oop eratyw , fabryk i kopalń  u stęp stw o .
J. C W E IG E N H A F T , S o sn o w iec , T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A  : W o b ec  p o d szy w a n ia  s ię  p od  m oją firmę,
żąd ajcie  m yd ła  tylko ze  znakiem  J. C W E IG E N H A F T A .

P A S Y
(Skórzane) Angielskie i szwajcarskie

w e  w szystk ich  rozm iarach:

ba la ta ,  wielbłądzie,  pa rc iane ,  uszczelnienia,  
węże,  klingerit ,  o raz  sm ary  do m a s z y n

p o leca  p o  cen a ch  konkurencyjnych

t I M. S A W E D  S Ł J55SSSSL2;

m m m m m m k m m m
Techrtik szacunkowy

Członek Związku

Włodzimierz PrzyPylskl
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów  i urządzeń fabrycznych.

SSGSHEEIEIBEiaeiBSaaBaSEBHGig 
Ś3S BEJ
1 DflOBNE OGŁOSZENIA. 1
B 0
0 & 0 0 H 0 H E 3 0 S 3 E $ ra ® B 0 E 3 0 E t2 E S B 0 g

D o s z u k u ję  za jęc ia  w  c h a ra k te rz e  inka- 
A se n ta . A dres. u l. C ia sn a  N r. 6. S ta ­
n is ław  K acz m a rek .

w  ś ró d m ie śc iu  p rz y  ro d z in ie  z 
u trz y m a n ie m  p o trz e b n y . Z g ło sz e n ia  

p rzy jm u je  ,,P ia s t" , S o sn o w iec , M o d rze ­
jow ska .
^ a k ł a d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A . K ran c  

D e k ie rta  9 p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji 
m aszy n y  d o  p isa n ia , szy c ia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o c h o d y , m o to cy k le , ro­
w ery . nog i sz tu czn e , sz lifo w an ie  b rz y te w  
noży  i w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w 
za k re s  m e c h a n ik i.
D o le s ła w  S ita rz  z g u b ił k a r tę  zw o ln ie- 

n ia  w y d a n ą  p rz e z  p o w ia t O p a to w - 
sk i z iem i R a d o m sk ie j.
D ie l s k i  A n to n i z g u b ił ty m czaso w ą kar- 
Ł J  tę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  P .K .U . 
w  P io trk o w ie . A d res: Z a k ła d  „D źw ig n ia"  
S o sn o w iec ._________

Ja n in ie  Z o m b e r  sk ra d z io n o  n a  s ta c ji w  
Ję d rz e jo w ie  d o w ó d  o so b is ty  ko le jow y . 

^ o l e c k ie m u  Izy d o ro w i sk ra d z io n o  kar-

D o k ó j  
* nfrz '

tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  
G ó rn icze j i 2 ty siące  m arek .

D ą b ro w ie

Z z a k ła d u  fo to g ra ficzn eg o  p rz y  u licy  
K o n s ta n ty n o w sk ie j N r. 17 sk ra d z io ­

no p o r tm o n e tk ę  z k ilk o m a  m o n e tam i 
s re b rn e m i ro sy jsk iem i i k a rtę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  w  P  K .U . B ęd z in  n a  im ię  S ta ­
n is ła w a  K acz m arczy k a .
/*~ \tom onę w  p rzy zw o ity m  s ta n ie  k u p ię .

Z g ło sz e n ia  lis to w n e  z o p ise m  i ce- 
, Isk ry" p o d  o to m a n a  S. S.

Z g ł
n ą  do  R e d a k c ji ,

Jan  B ia ło w ą s  z g u b ił 
C h o ry ch .

k s ią ż k ę  z K asy

^ g u b i o n o  w  n ie d z ie lę  w  p a rk u  n a  za- 
“  b aw ię  zeg a rek  z ło ty  d a m sk i b ran so - 
le to w y . Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra c z y  zw ró ­
c ić  d o  re s ta u ra c ji  p a n a  H o jn a c k ie g o  w  
p a rk u  za  nag rodą.
D a b r y k a  p a p ie ro só w  n a  P o m o rz u  tan io
* d o  n a b y c ia . Z g ło sz e n ia  do  R e d a k c ji
„ Isk ry "  „N . 15"________________________
D o t r z e b n a  b o n a  n ia n ia  in te lig e n tn a  P rz e-
* ja z d  N r. 1 M a lin o w sk a.
TZ’ oza  z g in ę ła  b u ra  z ła ń c u c h e m , O d p ro - 

w a d z ić  za  w y n a g ro d z e n ie m  R e n a r-  
d o w sk a  35. S iko rsk a .
r>rg u b io n o  p rz y  sk le p ie  „ P ia s t"  w  sob o - 

tę  no tes z d w o m a  ty s ią c a m i m k. i 
trzy  p o k w ito w a n ia . Z n a la z c ę  u p ra sz a  się 
o  zw ro t n o tes_  i k w itó w  d o  „ Isk ry "  w  
S o sn o w cu  za  w y n a g ro d z e n ie m  ‘2 ty- 
s ię cy  m a rek.
‘̂ g i n ę ł a  k s ią ż k a  o d ro c z e n ia , w y d a n a  

p rz e z  P .K .U . w  B ęd z in ie  n a  n a z ­
w isk o  R o m a n a  S m ie tań sk ieg o  K o łłą ta ja  
N r. 9.
* I ’k a c z e  n a  w a rsz ta ty  rę c z n e  i p o m o c  
■* p o trz e b n i. Z g ła sz a ć  s ię  do  T k a ln i 

„ O s n o w a"  w  S o sn o w c u  S ie le c k a  43.
" je la  L u d w ik  z k o p a ln i W ik tor-M ilo - 

JL-V w ice  zg u b ił  k s ią żk ę  z K asy  C h o ry ch .
z a ję c ia  się g o sp o d a rs tw em  

a. W iad- 
L o re n tz a , D ąb ro w a

o d z iec i
p o sz u k u ję  m ie jsca . W ia d o m o ść  u

w ła śc ic ie la  d o m u  p. 
F lo ra .

D óktór M edycyny

8 ł .  Błtng-Szlachta
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, w enerycznych i rnoczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiecz od 6—8 

panie od 5—6.
UL Małachowskiego Nr. 16.

D O K T Ó R

HetJb D ztertanow ta
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

OKULISTA 
D-r m edycyny

L .  C W E B A K
przeprowadził się do innego m ie­
szkania v BĘDZINIE na ulicę Są- 
ezewsk,. Nr. 4 I piętro, tuż 

'^bok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed polud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i św ię­

ta o !0— 12 przed połud.

m m w ś w m m I m m

7 £ N I C A  

c h o .a o  kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
ęcia chorych 10-12 5 -7 .

D r a c o w n ia  „ A u re lji"  w y k o n u je  najso-
* lid n ie j su k n ie , p ła sz c z e , kostju m y  
p o d łu g  n a jśw ieższy c h  ż u rn a li. O d  1-go 
w rz e śn ia  w y u c z a n i k ro ju . B ędzin  K o­
śc iu szk i 9  d o m  P o d s taw sk ich .* i — i■!—« — — c— w— — —
l~ \o  sp rz e d a n ia  m a sz y n a  k raw ieck a  i 

rę c z n a  n o w a  W ia d o m o ść  u  p an i 
S te rn  ak . P o g o ń  S z o p e n a  do m  O le k s ia ka. 
'V 'g u b io n o  k sią ż e c z k ę  k asy  c h o ry c h  w y- 

d a n ą  za  N r. 28459 n a  im ię M a rjan a
R u d z k ie g o  ______________________

T o k a rc z y k  7 ru b ił k a rtę  o d ro ­
c z e n ia  25 • iłk u  w y d a n ą  p rz e z  M ie­

c h ó w  3 kar+ki >row izacyjne z a k ła d u  
Ż e la z n e j -  *v N*.*owicach i le g ity m a c ję  
Z w ią z k u  M e ta lo w eg o . Z n a la z c a  ra c z y  
z w ró c ić  d o  K o m ite tu  M ^ejjeow ego . 
D o w e r  praw ie, now y o ra z  m a n d o lin a  
* ^  d o  sp rz e d a n ia  o k a z y jn ie  P o g o ń  ui. 
O r la  3. F ro n czek .

A n d rze j

A /f e try k a  
* * A «vnn

D r z y jm ę  u c z n ió w  n a  s ta n c ję . W iad o - 
m o ść  w  „  Isk rze" S o sn o w iec , 

p o t r z e b n a  sk le p o w a  z k a u c ją  d o  sk le ­
p u  rzeźn iczeg o . W ia d o m o ść  B ędzin  

u[. M a ła ch ow sk iego  N r. 36 G ra jw o d zk i.
ś lu b n a  A n d rz e ja  C h rz ą s te k  

sy n a  A n to n ie g o  i M a rjan n y  z Li- 
z u re j. 'w , w y d a n a  z p a ra fii Z a g ó rz e , [jzgi-

F \ o  s p r z e d a n ia  30 ty s ię c y  sz tu k  ce g ły  
'  rg o rocznej, d o b rz e  w y p a lo n e j. C e n a  

■ J tę p n a .  N ab y w cy  z e c h c ą  się  z g ta -  
f.. i do  M a rc in a  R u d e  . k ieg o  w E.agiszy. 
R , |o n c z y ń s k i  S z c z e p a n  p o sz u k u je  o jca  i 

b rac i k tó rz y  w  1920 r. z n a jd o w a li 
- ę  w e w si C z e c h o w a  ziem i K ijow sk ie j, 

jb y  w ie d z ia ł g d z ie  p o w y że j w spom - 
, . r e  o s o b y  s ię  zn a jd u ją  raczy  d o n ie ść  

S zczep a n o w i M o n czy ń sk iem u  w  B ędzi­
n ie  u l. S ie le c k a  N r. 1 <J, U p ra sz a  się  i 
in ’ . -e d a k c je  o  p rz e d ru k o w a n ie  p o w y i-  
sz< ig ło sz e n ia .

■twe* W iktor M o- s i o r s f e i )rn k am ia  R


